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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, dwudziestolecie międzywojenne
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Żydowscy koledzy
Chodziłem do szkoły do klasy, gdzie było trzech Żydów. Dwóch braci było, jeden
Izaak, drugiego [imienia nie pamiętam], nazwisko, Kiseweter. Nie wiem, z jakiej oni
rodziny pochodzili,  ale widać,  że zamożni  byli,  bo chodzili  ubrani  przyzwoicie w
mundurki, takie garniturki, elegancko. Ci dwaj to byli z jakiejś inteligenckiej rodziny
żydowskiej i nie bardzo przyznawali się do tego trzeciego, a ten trzeci to był łobuz,
biliśmy się, jak jasny pierun. I wcale nie na tle rasowym, tylko w ogóle, jak chłopaki
się biją. Nie było tam, że „ty Żydzie” czy coś takiego. Bardzo dobrze z tymi Żydami mi
się żyło, bardzo sympatyczni, ja ich lubiłem, oni do mnie byli pozytywnie [nastawieni].
Jak była lekcja religii,  to oni  wychodzili  wcześniej,  no bo była przerwa, a potem
wracali i nikt nikomu nic nie mówił. Nie było, że taki, siaki, owaki, nie było żadnych
[przytyków]. W [19]39 roku we wrześniu już do szkoły nie przyszli, już nie przyszli.
Ten  łobuz  jeszcze  przyszedł,  on  był  z  biedniejszej  takiej  [rodziny],  nie  był
sympatyczny, jak to się mówi, lubił się bić, a tych dwóch nie przyszło.
Ta szkoła numer 8 była położona w miejscu fatalnym i dopiero budowano [nowy
budynek] na Lipowej, tu gdzie [teraz] szkoła jest. To już mieliśmy w [19]40 roku się do
niej sprowadzić, miała być skończona. Potem wybuchła wojna, szkoły nie skończono.
Niemcy zamienili to na magazyny, bo stropy były, tylko okien nie było, to w oknach
wbili deski, takie blaty. 
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